
N
ajlepsze tradycje
harcerstwa, tego
zapoczątkowanego
przez Małkowskich,
kontynuowanego przez

szaroszeregowców, Stanisława Broniewskiego
- Orszę i Aleksandra Kamińskiego - to właśnie
uosabia druhna Marysia.

Piszę te słowa przy biurku w swoim domu
w Norwalk, Connecticut, miejscu gdzie rzucił
mnie los. Rozproszyliśmy się po Polsce, po
Europie i po świecie. Dojrzeliśmy, założyliśmy
rodziny, wychowujemy nasze dzieci, realizujemy
się w różnych zawodach i dalej służymy na
miarę swoich możliwości. Jednak obojętnie
gdzie jesteśmy i co robimy, wiemy, że wyszliśmy
w świat z Opola i jest w nas harcerska dusza.

IV Szczep im. Szarych Szeregów, ten z lat
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych,
ukształtował wielu z nas. Praca rozpoczęta
przez druhów Bogaczy i potem kontynuowana
przez tak wielu owocowała biwakami, obozami
stałymi (Szydłow, Radnica, Wąsosz ), obozami
wędrownymi (Roztocze, Małówka, Bieszczady),
zlotami (Tułowice, Akcja Arsenał), partycypacją
w działalności KIHAM-u, Białej Służby,
imprezami szczepowymi... Można tak
wymieniać w nieskończoność. Bliska
współpraca środowisk Opola, Krapkowic,
Kluczborka i Wrocławia, tolerowana przez
opolski hufiec i chorągiew, była fenomenem
w tych czasach. 

Wspominając nie da się pominąć jednej
osoby, która łączy nas wszystkich, począwszy
od Bogaczy, a kończąc na przemianie
ustrojowej lat dziewięćdziesiątych. Ta osoba
to Druhna Marysia. Pamiętam dobrze ten
moment, kiedy pierwszy raz się zobaczyliśmy
i chyba tak naprawdę nie przypadliśmy sobie
do gustu. Ja byłem w tym czasie drużynowym
zuchów, nie mającym pojęcia o tradycyjnym
harcerstwie, zaś druhna Marysia z
komendantką szczepu druhną Anią Bogacz
zakładały podwaliny IV Szczepu jako bastionu

tradycji. Po paru latach prawie zniknąłem z
horyzontu szczepowego. Studia we Wrocławiu
były dobrym pretekstem żeby zerwać
kontakty... cóż! Zdarzył się cud Sierpnia 1980,
okazało się, że świat nie jest taki prosty, jak
w książkach pisali, zapalił się w wielu ludziach
jakiś ogień, który też mnie dosięgnął. Zawiązał
się KIHAM, z druhną Marysią jako łącznikiem
Opola z ośrodkami niezależnymi, zaczęły się
wspólne wyjazdy na zloty, gdzie kształtował
się program, Zbyszek Hoffman przejął moją
139 drużynę, przekształcił ją w Trzynastkę,

druhowie Bogacze zdecydowali się wracać w
rodzinne strony do Limanowej... i nagle okazało
się, że student z Wrocławia, przy namowach
druhny Marysi, zaczął kierować szczepem. 

Przyznaję się Marysiu, że niełatwo Ci było
ze mną na początku i później też. Ja za to
przyznam się, że była to Przygoda mojego
życia. Przygoda przez duże P, z którą znak
równości stawiam ze słowem SŁUŻBA. Były
to czasy, które pozostaną na zawsze w moim
sercu, czasy, gdy w gronie przyjaciół - o Was
piszę, Aniu, Danuśko, Eskulapie, druhu
Stefanie, Świergolu, Wiesiu, Zbyszku, Zuzko,
Żuku - wybaczcie wszyscy liczni, a nie
wspomniani - kiedy tworzyliśmy lepszy świat
na wzór Szarych Szeregów. Ty, druhno Marysiu,
podsuwałaś wzorce, materiały, pomysły,
programy, ty druhno Marysiu przygotowywałaś
imprezy, prostowałaś nasze wypaczenia,
czuwałaś nad naszym morale. Ty jeździłaś na
obozy i zloty i dawałaś przykład, jak znosić
niedogodności.

Druhno Marysiu. Zawsze trzymałaś się w
cieniu i nie pchałaś się na ołtarze. Dlatego
przyznanie Ci Krzyża Kawalerskiego Orderu
Odrodzenia Polski tak cieszy. Należy Ci się
on po trzykroć za twoje poświęcenie
harcerstwu i służbę Polsce i bliźniemu. W
Twoją osobę wcieliły się najlepsze tradycje
harcerstwa, tego zapoczątkowanego przez
Małkowskich, kontynuowanego przez
szaroszeregowców, Stanisława Broniewskiego
- Orszę i Aleksandra Kamińskiego.

Druhno Marysiu, Marysiu!
Gratulujemy i życzymy wszystkiego

najlepszego. Czuwaj!
JANUSZ Z DANĄ, JAKUBEM I MICHAŁEM

Poświęciłaś się harcerstwu,

służąc Polsce i bliźniemu
JANUSZ NOWICKI

25 kwietnia 2009 roku 
Nasza Kochana 

Druhna hm. Marysia Furmanek
otrzymuje 

Order Odrodzenia Polski
za pracę wychowawczą w ruchu harcerskim

przyznany przez 
Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej

Z tej okazji wszyscy harcerze 
i Twoi wychowankowie 

pragną Ci  Druhno  pogratulować tego
jak najbardziej zasłużonego odznaczenia

CZUWAJ

Dla Druhny
Marysi

Druhna Mrysia pomiędzy Jerzym i Anną Bogaczami
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G
dy otrzy ma łam in for -
ma cję o ter mi nie
uro czy sto ści wraz
z proś bą, że by po -
dzie lić się swo i mi

wspom nie nia mi zwią za ny mi z druh ną Ma ry -
sią, przed ocza mi sta nę ły mi licz ne sce ny
i uryw ki mo je go har cer skie go ży cia. Wszyst -
kie sil nie zwią za ne z po sta cią i oso bo wo ścią
druh ny Ma ry si.

SCE NA PIER WSZA
Opo le. Uli ca Koś ciusz ki 44 (chy ba). I pię -

tro po le wej.
Na koń cu miesz ka nia nie wiel ki po kój, skrom -

ne meb le i chy ba se kre ta rzyk (a mo że nie wiel -
kie biur ko) po le wej stro nie przy drzwiach. Ste -
ryl na czy stość i uśmiech nię ta po god na twarz
Ma my druh ny Ma ry si, któ ra za wsze się dy -
skret nie wy co fy wa ła, kie dy przy cho dzi liś my.
Her bat ka, do mo we cia ste czka... Przy cho dzi -
łam tam dość czę sto, bo cią gle by ło coś do
przy go to wa nia, opra co wa nia, zor ga ni zo wa nia.
Pla ny pra cy, bie gi na sto pień, zbiór ki... Dh Ma -
ry sia by ła za wsze (!) przy go to wa na. Żad nych
pro wi zo rek! Ze mną by wa ło róż nie. Jej dział ką
by ła pra ca z bo ha te rem dru ży ny (dh Alek san -
der Ka miń ski – bar dzo waż na po stać dla Ma -

ry si) i szcze pu (Sza re Sze re gi). Bra ła na sie -
bie przy go to wa nie gier i har ców naj trud niej -
szych do atrak cyj ne go „sprze da nia” (nie wszy -
scy ko cha liś my na u kę hi sto rii), aprze cież tak
du żo się na u czy liś my. Gdy w1979 (?) ro ku po-
 je cha liś my do War sza wy na nasz pier wszy rajd
Ar se nał, to nasz pa trol za jął pier wsze miej sce!
By ła to głów nie za słu ga druh ny Ma ry si.

SCE NA DRU GA
Ko ło brzeg. Sier pień 1980. Kurs dru ży no -

wych (a mo że za stę po wych?).
Cu dow na po go da, mo rze, bar dzo lub na -

wet su per skrom ne wa run ki na sze go po by tu
i re we la cyj ny, sa mo dziel ne przez nas przy go -
to wa ny „Bieg zhu mo rem po Ko ło brze gu”. Do
dzi siaj pa mię tam, że na szczę ście w ho te lu

nie by ło po ko ju nr 13 (co jest świa to wą nor -
mą – te raz już wiem), do któ re go mie liś my za-
 pu kać i się przed sta wić. Ta kie by ło jed no z za-
 dań te go bie gu. No i jesz cze wspól na noc na
zdruh ną Ma ry sią war ta i opo wie ści róż ne. Ta -
kie z du cha mi też. Do tej po ry pa mię tam, jak
trud no mi się po tej war cie za sy pia ło i jak ucie -
szy ło mnie świe cą ce ra no słoń ce. 

SCE NA TRZE CIA
Ko ry tarz wpo cią gu do Kra ko wa. Maj, bądź

czer wiec 1981 ro ku (bo chy ba tyl ko wte dy to
by ło moż li we).

Spot ka nie KI HAM-u wba ców ce Be ne pod
Tur ba czem. Z Opo la je cha łyś my chy ba tyl ko
we dwie. Na pew no by łyś my wmun du rach. Na
ko ry ta rzu w po cią gu do na szej roz mo wy przy -
łą czył się ja kiś męż czyz na. Te raz się za sta na -
wiam, czy to by ło przy pad ko we, ale nie jest to
dla wspom nie nia zbyt istot ne. Pa mię tam, że
pa dło skie ro wa ne do mnie wte dy py ta nie: 'Kto
jest dla mnie au to ry te tem?”. I pa mię tam mo -
ją pew ność, przy wska za niu na druh nę Ma ry -
się. To by ła mo ja bar dzo szcze ra i au ten tycz -
na re ak cja.

Druh na Ma ry sia Fur ma nek
Je dy na i wy jąt ko wa. Bez kom pro mi so wa.

Chy ba dość upar ta. Bar dzo Waż na Oso ba
w mo im na sto let nim ży ciu. Czu łam się trak-
 to wa na po waż nie i se rio. A ży jąc z mo i mi, te -
raz na sto let ni mi, dzieć mi wiem, że to bar dzo
trud ne. Ma ry siu! Dzię ku ję za wszyst ko! 

K
ie dy my ślę o druh nie
Ma ry si, wie le wspom -
nień oży wa. Przy po -
mi na mi się zdo by wa -
nie spraw no ści „Bo -

ha ter”, a że 140 (jesz cze wte dy koe du ka cyj -
na) by ła im. Alek san dra Ka miń skie go, to wie -
le ty tu łów zna laz ło się na spi sie lek tur obo -
wiąz ko wych i po cząt ko wo wca le nie chcia ło
mi się te go wszyst kie go czy tać, ale po tem
z wy pie ka mi na twa rzy śle dzi łam lo sy ko lej -
nych chłop ców z Sza rych Sze re gów. Uma wia -
liś my się z druh ną w har ców ce na za li cze nie
ma te ria łu i nie rzad ko by liś my od sy ła ni do po -
praw ki… Ale dzię ki te mu gdy je cha liś my na
Rajd Ar se nał to na wet „War szaw ka” nie mog -
ła się z na mi rów nać…

Nie wąt pli wie druh na Ma ry sia by ła naj wię -
kszym au to ry te tem w na szym śro do wi sku je -
śli cho dzi o hi sto rię har cer stwa i wi dać by ło
pa sję, z ja ką się tym zaj mo wa ła.

Gdy wspo mi nam obo zy z druh ną Ma ry sią
to przy po mi na mi się ko lej na jej pa sja: pły -

wa nie i ko met ka. Obo zy nad je zio rem to nie -
o dłącz ny, co dzien ny wi dok: druh na Ma ry sia
pły nie kry tą żab ką i po ko nu je ki lo me try…
(przy naj mniej tak mi się wte dy wy da wa ło, bo
dla nas wo da wte dy to głów nie wy głu py, chla -
pa nie i ba rasz ko wa nie, więc ta ki dłu go dy stan -
so wiec jak druh na Ma ry sia to by ła rzad kość).
Dru gi sport to ko met ka – ale tu już po trze ba
par tne ra i pa mię tam, że nie każ dy mógł spro -
stać kon dy cji i umie jęt no ściom druh ny.

A sko ro już wspo mi nam obo zy, to na jed -
nym z nich (chy ba w Rad ni cy) druh na Ma ry -
sia wez wa ła mnie pew ne go dnia na roz mo wę
do swo je go na mio tu i ka za ła mi za cząć uży -
wać... grze bie nia, bo prze cież har cer ka po -
win na być schlud na, czy sta i ucze sa na, na -
wet w le sie. 

Nie daw no, gdy wi dzia łyś my się, wspo mi -
na łyś my to wy da rze nie i druh na Ma ry sia stwier -
dzi ła, że te raz i owszem wi dać, że się cze szę,
ale mo ja naj młod sza cór ka to chy ba po szła
w mo je śla dy...

ASIA BŁO NIARZ Z DO MU SACH NIK

Bardzo Ważna Osoba

ANUCHA

Żabka i kometka

Na ślubie Anuchy 

Niezapomniany fartuszek
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D
o wspól nych wspom nień
zwią za nych z Druh ną
Ma rią Fur ma nek chciał -
bym do rzu cić swo ją ce -
gieł kę. Są one zwią za -

ne z po cząt kiem lat sie dem dzie sią tych, kie -
dy wstą pi łem do dru ży ny „czer wo ne be re -
ty” im. Jan ka Byt na ra „Ru dy” dzia ła ją cej
przy szko le pod sta wo wej nr 19 w Opo lu.
Dru ży nę tę pro wa dzi ła właś nie Druh na Ma -
ry sia.

Dla cze go „czer wo ne be re ty”? Po my słem
na szej dru ży no wej by ło stwo rze nie dru ży ny
zwią za nej z lot nic twem. Wszyst ko, co ro bi -
liś my w ra mach swo jej har cer skiej dzia łal -
no ści, by ło zwią za ne z sa mo lo ta mi i kos m-
o sem, czy li z dzie dzi na mi, któ ry mi in te re -
so wa li się mło dzi chłop cy. Z tam te go okre-
 su pa mię tam zor ga ni zo wa ną przez na szą
dru ży nę mię dzysz kol ną olim pia dę wie dzy
o kos mo sie i lot nic twie, gdzie ca łą opra wę
te go przed sięw zię cia ro bi liś my na zbiór kach
har cer skich. 

Pa mię tam też na sze wy pra wy na lot ni sko
pod Opo lem, gdzie Ma ry sia or ga ni zo wa ła
nam gry te re no we, spot ka nia z pi lo ta mi oraz

krót kie prze lo ty An-12 nad mia stem. Był to
rów nież okres, kie dy pier wszy raz ze tkną łem
się z bo ha te ra mi Sza rych Sze re gów. Opo -
wia da jąc nam o tam tych cza sach sta ra ła
się wpo ić w na sze mło de du sze ide a ły, ja ki -
mi kie ro wa li się „Ru dy”, „Alek”, „Zoś ka”
i wie lu, wie lu in nych, któ rzy uczest ni czy li
w tam tych wy da rze niach.

Ca ły ten okres wspo mi nam z pew nym
sen ty men tem, po nie waż miał on ogrom ny
wpływ na dal sze mo je ży cie. Druh na Ma ry -
sia wcią gnę ła mnie w dzia łal ność har cer ską
w IV Szcze pie, gdzie kon ty nu o wa łem wspa -
nia łą har cer ską przy go dę, gdzie po zna łem
swo ją przy szłą żo nę i wie lu wspa nia łych przy-
 ja ciół.

Ty mi krót ki mi wspom nie nia mi chciał bym
od dać hołd Oso bie, któ ra swo ją po sta wą
i ogrom nym za an ga żo wa niem kształ to wa ła
wie le har cer skich po ko leń.

Z har cer skim po zdro wie niem „Czu waj”

Ps. Ogrom nie ża łu ję, że obo wiąz ki służ -
bo we nie poz wa la ją mi uczest ni czyć w tak
wspa nia łej uro czy sto ści. Jed nak że tą dro gą
chciał bym ser decz nie po gra tu lo wać Druh-
 nie Ma rii Fur ma nek oraz po zdro wić wszyst -
kich, któ rzy bę dą w tym dniu na Pla cu Ka t-
e dral nym.

Pamiętamy...
Marysia Furmanek, hmmm .... ile godzin,

wieczorów i dni, w końcu ile lat? Prze-
gadanych, wykłóconych. Ile wymyślonych
koncepcji, planów, projektów i programów.
A wszystko z myślą o nas samych, z myślą
o młodych ludziach, z myślą o harcerzach i
całym Ruchu Harcerskim, z myślą o Polsce
i służbie.

Marysiu, dziękuję.
ŚWIERGOL

Dla mnie Druhna Marysia to osoba, która
twardo trzymała się swoich poglądów, po-
trafiła bronić swego stanowiska z ogrom-
nym przekonaniem o jego słuszności, żyją-
ca trochę jakby z tęsknotą za czasami, w
których nie było dane Jej żyć, jakby ktoś
spłatał Jej figla i urodziła się za późno...o co
najmniej dwie dekady.

Pamiętam wielkie uwielbienie dla bo-
haterów Szarych Szergów, które nam ukazy-
wała. Idealistka trzymająca się mocno trady-
cji, z poczuciem misji... Nie pozbawiona
poczucia humoru.

IWONKA

Nie pamiętam, kiedy dokładnie spotkałem
Marysię pierwszy raz. Być może dopiero na
obozie Szczepu w Szydłowie - moim pier-
wszym prawdziwym obozie harcerskim. Wtedy
jawiła mi się jako osoba daleka i nieznana.
Im bardziej dorastałem, tym bardziej stawała
się znana, ale zawsze jako ogromny auto-
rytet. Przede wszystkim z historii i historii
harcerstwa. Bałem się trochę jej (podobnie
pewnie jak wszyscy), ale z dzisiejszej per-
spektywy widzę, że nie była taka „straszna”.
Wtedy kojarzyła mi się zawsze razem ze Ste-
fanem Gorgoniem - jak „chodzące” autory-
tety. W owym czasie często ich uwagi i

wskazówki, jak należy postępować, uważal-
iśmy za złe i robiliśmy coś bez przekonania.
Dzisiaj widzę, że mieli rację i gdy rozmaw-
iam z młodzieżą w pracy (jestem niestety
„belfrem”) to przypominam sobie od razu
rozmowy z Marysią.

RAFAŁ BŁAUT

Pamiętam nocne przesłuchanie w trasie
do Warszawy na Akcję Arsenał. Pokazywała
nam druhna Marysia stare zdjęcia i pytała:
kto to? z jakiego plutonu? itd. Pamiętam to
jako traumatyczne przeżycie, w końcu kilka
godzin odpowiadania między 22 a 4 rano:)
Ale teraz jak miło się to wspomina :)

PAWEŁ STRUMIŃSKI

Druhna

wysokich

lotów
MIREK WYSOCKI

Gra te re no wa na lot ni sku pod Opo lem

Podczas święta szczepu 
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W
te dy dar liś my
z Nią ko ty – nie
ma co uda wać, że
by ło ina czej. Te raz
wie my, że tak na -

praw dę Druh na Ma ry sia to na sze bło go sła -
wień stwo.

Pi szę w licz bie mno giej, ale nie licz ni tak
za dzie ra li z Druh ną jak ja. I nie by ło to tyl ko
wy ni kiem me go nie co krnąbr ne go cha rak -
te ru, du szy ro ga tej i gę by nie wy pa rzo nej, ale
też pew nie i po czę ści – stra chu. Bo nie wie -
lu rze czy ba łam się tak, jak tych ciąg łych
„prze słu chań” z hi sto rii har cer stwa, a szcze -
gól nie hi sto rii Sza rych Sze re gów. Do dziś
mam przed ocza mi te ma łe kar tki za dru ko -
wa ne na zie lo no, któ rych treść za nic w świe -
cie nie wcho dzi ła do gło wy – tak mi się wte -
dy wy da wa ło, bo Druh na co rusz przy ła py -
wa ła mnie na nie wie dzy, a to de ner wo wa ło
mnie ogrom nie. Do pie ro po la tach ze zdzi-
 wie niem skon sta to wa łam, jak du żo wiem
i pa mię tam o wo jen nych har cer skich lo sach
(po mi ja jąc da ty oczy wi ście).

Druh na z po cząt ku by ła dla nas kimś z od -
leg łej epo ki, ja kimś ar cha icz nym two rem
o nie zmier nie pryn cy pial nym my śle niu.

Pa mię tam, jak zdysk wa li fi ko wa no nas
– bar dzo mło de wte dy har cer ki (jesz cze chy -
ba na wet nie na zy wa łyś my się Ja gi) pod czas
bie gu na waż nym zlo cie w Kra ko wie, po w-
sta wał wte dy bo daj że KI HAM. Nie pa mię tam
co praw da słów, ja ki mi zru ga ła nas druh na,
ale to, że smar ka te nic a nic nie po jmo wa -
łyś my, o co jej w ogó le cho dzi. Prze cież do-
 brze się ba wi łyś my, od po wie dzi na py ta nia
zna łyś my, a tro chę śmie chu i wy głu pów prze-
 cież nie za szko dzi...

Po tem tro chę trak to wa liś my Ją jak su ro -
we go bel fra: pró bo wa liś my prze chy trzyć, lek -
ko ob śmiać (słyn ne po wie dze nie, że coś jest
GIT – MA RY CHA), a na wet sta wiać się. I ja

kie dyś nie wy trzy ma łam po u cza nia, na ka zy-
 wa nia, szu ka nia dziu ry w ca łym, nie poz wa -
la nia nam roz wi ja nia skrzy deł, ge ne ral nie
drę cze nia na szej na sto let niej du szy. Wy gar-
 nę łam Druh nie, co o tym wszyst kim my ślę
i bez czel nie opu ści łam har ców kę. Już na
pod wór ku usły sza łam, że le ci za mną Ja nusz
No wic ki. My ślę so bie, że jesz cze od nie go
mi się ober wie, a tu mój prze ło żo ny pod bie -
ga do mnie, kle pie po ra mie niu i mó wi: „bar -
dzo do brze, bar dzo do brze”. Wcię ło mnie,
ale też i ca ła ta hi sto ria od nio sła prze ciw ny,

niż mog ło by się wy da wać, sku tek. Do wie -
dzia wszy się, że nie tyl ko ja mam cza sem in -
ne zda nie, wca le nie prze sta łam sza no wać
Druh ny, zo ba czy łam tyl ko, że war to wy ra żać
włas ne po glą dy. A Jej prze sta łam się tak bać
i za czę łam jesz cze bar dziej lu bić. Bo mi mo
te go dar cia ko tów, na praw dę lu bi łyś my się
(i mam na dzie ję Druh no, że da lej tak jest).

Kie dy te raz przy po mi nam so bie to wszys-
t ko wi dzę, że Druh na Ma ry sia i śp. dh Ste-
 fan by li na szym bło go sła wień stwem, że Bóg
nad na mi czu wał wy ko rzy stu jąc do te go tę

dwój kę. Dzię ki Nim nie po błą dzi liś my, nie
zbo czy liś my z wła ści wej har cer skiej dro gi,
nie na ro bi liś my tak wie lu głupstw. Dzię ki Nim
w każ dym z nas (nie za leż nie od te go, jak się
na sze lo sy po tem po to czy ły) ten har cerz wdu -
szy sie dzi i w naj waż niej szych mo men tach
ży cia pod szep tu je słusz ne de cy zje.

Jest jesz cze je den do wód, świad czą cy
o tym, jak wdzięcz na te raz je stem Druh nie
za wszyst ko, co dla nas, co dla mnie, zro bi -
ła – mo ja naj młod sza cór ka o imie niu MA -
RY SIA.

Druh na jak zwy kle pa trzy mi na rę ce 

P
a mię tam, jak kie dyś,
w cza sie ko min ka na zi -
mo wi sku Krę gu In struk -
tor skie go w Szy dło wie
ze zdzi wie niem usły sza -

łem opi nię na sze go go ścia Ja sia Sa wic kie -
go, dru ży no we go Duk tu z Zie lo nej Gó ry, któ -
ry mó wił o tym, jak bar dzo za zdro ści nam,
śro do wi sku opol skie mu, obec no ści dwoj ga
star szych dru hów – Ma ry si i Ste fa na. „Ma -
cie dwa skar by, któ rych nie do ce nia cie”
– stwier dził.

Choć by łem wte dy bar dzo po cząt ku ją cym
dru ży no wym i by ło to bar dzo daw no te mu,
do brze za pa mię ta łem te dwa zda nia i czę -
sto do nich wra ca łem w my ślach, za sta na -
wia jąc się, cze go też ten Ja siu nam za zdro -
ścił. Nie że bym coś wte dy miał do Druh ny
Ma ry si i Dru ha Ste fa na, ale uwa ża łem ich
po pro stu za na tu ral ny ele ment na szej har -
cer skiej gro ma dy. Nie wie dzia łem wte dy, ile
mie liś my szczę ścia, mo gąc ko rzy stać z ich

mą dro ści i do świad cze nia. Tak że do świad-
 czać ich, jak nam się wte dy wy da wa ło, up-
ier dli wo ści. Pa mię ta cie te al bu my na Ar se-
 nał, za li cza nie spraw no ści Bo ha ter, jej wi zy -
ty na chat kach przy osta t niej pró bie na trzy
pió ra i wie le in nych „wy my słów” Ma ry si?

To, że tak właś nie wy cho wu je się w har -
cer stwie i ile ja oso bi ście się dzię ki tym za -
da niom na u czy łem, ja ki wpływ na mnie mia -
ła Ma ry sia i Ste fan za czę ło do mnie do cie -
rać wie le lat póź niej.

Na dal, już ja ko czyn ny in struk tor ZHR, wi -
dzę, że rze czy wi ście mie liś my ogrom ne szczę -
ście. Nie każ dy mo że się od wo ły wać do do -
świad cze nia wy cho waw ców ta kich, jak na -
sza „pa ra Dru hów” i czę sto obec na rze czy -
wi stość har cer ska po ka zu je, jak bar dzo ta-
 kich lu dzi te raz w har cer stwie bra ku je.

Roz ma wia jąc z Ma ry sią osta t nio przez te -
le fon grzecz nie się przy wi ta łem mó wiąc „Dzień
do bry Ma ry siu” i w od po wie dzi usły sza łem
„Czu waj się mó wi, dra niu!”. Po czu łem się
jak daw niej. Wzru szy łem się. 

Bę dę czu wał, Ma ry siu, bę dę czu wał.
DRAŃ GLIZDA

Żebyśmy nie pobłądzili
AŚKA VEL MASKOTA

JAREK BŁONIARZ

Za zdro ści li nam skar bów
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